


Wydawnictwo ASTRUM z okazji obchodów 
20-lecia swego powstania (1990-2010), przygo-
towało dla swoich wiernych, a takİe nowych 
Czytelników szereg ciekawych inicjatyw pro-
mujĈcych jego markč. 

Najwaİniejsza z nich nosi nazwč WYDAJ SIČ W KSIćįCE. Jest to MOįLIWOģĆ 
WYDANIA W NASZEJ OFICYNIE WŁASNEJ, NAPISANEJ PRZEZ SIEBIE 
KSIćįKI, WIERSZY, OPOWIADAĘ, POWIEģCI, PŁYTY AUDIO Z WŁASNY-
MI TEKSTAMI CZY NAWET KOMPOZYCJAMI MUZYCZNYMI. DLA AUTO-
RÓW POWIEģCI, KRYMINAŁÓW, ROMANSÓW, BAJEK DLA DZIECI IST­
NIEJE MOįLIWOģĆ NAGRANIA SŁUCHOWISKA (NIE MYLIĆ Z CZYTA­
NYM AUDIO­BOOKIEM), A NAWET FILMU ANIMOWANEGO!

Dla promocji tej inicjatywy oraz w celu ułatwienia bezpoĤredniego kontaktu, po-
wstał portal www.wydaj­sie.pl, dajĈcy moİliwoĤć oceny ksiĈİek – zarówno juİ 
wydanych, jak i nowych propozycji. TwórczoĤć moİe być róİnorodna: od poezji, 
opowiadaę, esejów, powieĤci, ksiĈİek dla dzieci i dorosłych, aİ do prac popular-
nonaukowych, naukowych (magisterskich, doktoranckich, habilitacyjnych). Wiek 
autorów nie ma znaczenia, waİne by poprzez swojĈ twórczoĤć mieli coĤ do po-
wiedzenia Czytelnikowi. Tak wičc treĤć ksiĈİki: jej wartoĤć i jakoĤć leİĈ po stro­
nie autora, natomiast wydawnictwo zapewnia przygotowanie ksiĈİki redakcyj-
nie i edytorsko. KsiĈİki wydawane w serii WYDAJ SIČ W KSIćįCE przed ich 
publikacjĈ bčdĈ oceniane, kierowane do opracowania redakcyjnego i wydane z duİĈ 
starannoĤciĈ edytorskĈ. Po wydaniu zapewniamy handel w sieciach współpra-
cujĈcych z nami ksičgarę i w innych popularnych punktach sprzedaİy. Jak juİ 
doĤwiadczyliĤmy, niektóre wartoĤciowe ksiĈİki sĈ trudne w sprzedaİy ze wzglč-
du na temat, stĈd wybrane tytuły powinny mieć wsparcie inansowe. MogĈ je 
dotować osoby indywidualne, instytucje, inni beneicjenci, do których zwraca sič 
wydawnictwo lub bezpoĤrednio sami autorzy. Autorzy, którzy dotujĈ swoje pra-
ce sĈ pełnymi właĤcicielami nie tylko praw do wydanych ksiĈİek, ale teİ wydru­
kowanego nakładu, którego sprzedaİ mogĈ nam zlecić lub sprzedawać ty-
tuł sami. Od sprzedanych egzemplarzy otrzymujĈ prowizjč wg ustalonej 
umowĈ stawki, a niesprzedane w okreĤlonym czasie egzemplarze ksiĈİek 
wracajĈ do autora.
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* * *

Mizerny blask płonącej zapałki nieco rozproszył nocny 
mrok. ogieĔ na chwilĊ przygasł, by po chwili rozbłysnąć na kno-
cie Ğwiecy. z półmroku wyłaniał siĊ pokój, w tym Ğwietle przy-
pominający graciarniĊ, ale jednak zamieszkały, o czym Ğwiad-
czył wĊdrujący płomieĔ i przenikliwe skrzypienie łóĪka. MoĪe 
to wszechogarniająca cisza sprawiła, Īe owe odgłosy wydawały 
siĊ przeraĨliwie głoĞne, zdolne nawet obudzić Ğpiącego w łóĪku 
starca. Po chwili skrzypienie stało siĊ intensywniejsze, dało siĊ 
słyszeć mĊczący płuca kaszel. na Ğcianie pojawił siĊ cieĔ. Szu-
ranie nogami wskazywało, Īe rozbudzony osobnik wstał.

MiĊdzy pokasływaniem a Ğwiszczącym oddechem, dało siĊ 
słyszeć gderliwe narzekanie na bolące kolana i plecy, obwinia-
nie wieku o te przypadłoĞci i nadziejĊ na ulgĊ po zaĪyciu tablet-
ki przeciwbólowej. Plusk wody nalewanej do kubka i głoĞne 
połykanie koło komody wskazywało, Īe starzec wziął pigułkĊ. 
Szedł do łóĪka, ale o spaniu chyba nie mogło być mowy – gde-
rając udał siĊ do innego pokoju i zapalił lampĊ. okazało siĊ, Īe 
próg stanowił granicĊ dwóch Ğwiatów. Potok elektrycznego Ğwiat-
ła zalał pomieszczenie, zupełnie inne od poprzedniego. zalĞniły 
nowoczesne meble i wszelkie udogodnienia cywilizacji. 

Pokój był rzeczywiĞcie imponujący. dwie Ğciany od podło-
gi do suitu zajmowały regały z ksiąĪkami, sąsiadował z nimi 
niski stolik i wygodny fotel, zaĞ na wolnej od ksiąĪek Ğcianie 
obok okna stało duĪe biurko, a naprzeciwko znajdowały siĊ im-
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ponujące szafy, w jedną z nich wkomponowany był doĞć duĪy 
barek.

nagły błysk przestraszył skrywającego siĊ pod Ğcianą domu 
mĊĪczyznĊ. zanim zaskoczony tym faktem człowiek odsunął siĊ 
od Ğwietlistej strugi, moĪna było dostrzec blask na długiej luie 
broni, którą trzymał w dłoni. widząc, Īe Ğwiatło nie gaĞnie, 
mĊĪczyzna zaklął pod nosem i ostroĪnie siĊ oddalił, nie zadaw-
szy sobie najmniejszego trudu, aby zajrzeć przez szparĊ i do-
wiedzieć siĊ, co robi ten starszy człowiek o tak niestosownej 
porze w rzadko przez niego uĪywanej czĊĞci domu. 

Tymczasem nieĞwiadomy niczego starzec stanął przy du-
Īym biurku, przysunął sobie aparat telefoniczny i wystukał ja-
kiĞ numer. chwilĊ słuchał sygnału oznaczającego, Īe numer 
jest zajĊty, po czym odłoĪył słuchawkĊ i wszedł do sąsiadującej 
z pokojem łazienki. 

kiedy wyszedł był zupełnie odmieniony. Miejsce nocnej 
koszuli zajĊła bonĪurka, a na głowie zamiast smĊtnie zwisającej 
staromodnej szlafmycy widać było starannie uczesane rzadkie, 
siwe włosy. Ponadto, lek zaczynał juĪ chyba działać, poniewaĪ 
ustały zarówno jĊki, jak i Ğwiszczący oddech. 

Starzec ponownie podjął próbĊ połączenia. Tym razem nu-
mer był wolny, jednak chwilĊ czekał. wszystko wskazywało, Īe 
koniecznie chciał siĊ z kimĞ skontaktować, albo z innym „noc-
nym Markiem”, albo z rozmówcą innej strefy czasowej. wresz-
cie uzyskał połączenie i odbył krótką rozmowĊ. wypowiedział 
jedynie kilka słów i odłoĪył słuchawkĊ. Teraz, jakby juĪ zupeł-
nie nie potrzebując snu, podszedł do zawalonego ksiąĪkami re-
gału, ale podniósł tylko leĪące na niskim stoliku dzieło i zagłĊbił 
siĊ w lekturze. 

Pozycja okazała siĊ oprawioną w czerwoną skórĊ ksiĊgą 
Ğredniego formatu. złocone litery pozwalały odczytać tytuł 
,,Power of relic” i nazwisko autora eideard. Sprawiała wraĪenie 
ładnie oprawionej pracy literackiej samego twórcy – czytelni-
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ka. druk i ilustracje wyszły chyba z wysokiej klasy, komputero-
wej drukarki, a nie z profesjonalnej maszyny poligraicznej. 
było to dzieło istniejące zapewne w jednym egzemplarzu.

ksiąĪka nosiła Ğlady czĊstego przeglądania, wiĊc jako au-
tor i czytelnik, nie mógł chyba znaleĨć w niej nic nowego. a jed-
nak pilnoĞć z jaką czytał, wodząc palcem po szczególnie intere-
sujących go linijkach, była zastanawiająca. co wiĊcej, chwilami 
przymykał oczy i powtarzał przeczytane fragmenty z pamiĊci. 

jedna ze stron, na której siĊ teraz zatrzymał, przedstawiała 
jakiĞ przedmiot, przypominający Īółtą rzeĨbioną skrzyneczkĊ, 
a niektóre jej fragmenty prezentowano w duĪym powiĊkszeniu. 
Starzec zamknął ksiĊgĊ i zamyĞlił siĊ głĊboko. PochłoniĊty my-
Ğlami ponownie nie zauwaĪył jak bardzo pod Ğcianą jego domu 
tej nocy kwitło Īycie towarzyskie. Po odejĞciu osobnika z bronią 
pod tym samym oknem przycupnął chłopak z dziewczyną. Po 
wyszeptaniu kilku nerwowych słów poĪegnali siĊ i kaĪde z nich 
pobiegło w inną stronĊ. 

Po chwili, jakby tylko czekając na sposobnoĞć, podszedł 
ukradkiem ktoĞ obcy i ten juĪ z premedytacją zajrzał do Ğrodka. 
Stał tak z 10 minut, po czym podbiegł do najbliĪszych zaroĞli, 
wsiadł na ukryty w nich rower i Ğpiesznie odjechał. nieĞwiado-
my obserwatora starzec zachowywał siĊ w tym czasie doĞć osob-
liwie. wstał z fotel i podszedł do szafki przypominającej barek. 
zamiast alkoholu mieĞcił siĊ w niej domowy ołtarzyk. wiekowa 
ksiĊga i prosty drewniany krzyĪ, identyczny jak umieszczony na 
okładce ksiĊgi. alabastrowa miseczka z wodą, zapewne ĞwiĊco-
ną, dopełniała wyposaĪenia.

Stary człowiek zanurzył palce w naczyniu, przeĪegnał siĊ, 
a nastĊpnie przesunął ksiĊgĊ i siĊgając rĊką jeszcze dalej w głąb, 
otworzył tylną ĞciankĊ mebla, zasłaniającą ogniotrwałą skryt-
kĊ. nie miała ona zamka, bo przypuszczalnie złodziej nie natra-
iłby na nią, zadowalając siĊ łupem cennej biblii i wyraĨnie zabyt-
kowej miseczki z alabastru. jedynie prosty krzyĪ, choć wykonany 
z hebanowego drewna, nikogo by chyba nie skusił. Starzec ostroĪ-
nie otworzył stalowe drzwi skrytki i wydobył prawdziwy skarb. 
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złotą, zdobioną drogimi kamieniami skrzyneczkĊ. na jej boga-
tych złoceniach taĔczyły releksy Ğwiatła. MĊĪczyzna ucałował 
skrzyneczkĊ, na moment wszedł z nią do sąsiedniego pomieszcze-
nia i natychmiast powrócił niosąc ĞnieĪnobiałą tkaninĊ. Usiadłszy 
przy biurku, długo i dokładnie czyĞcił i polerował powierzchniĊ 
skrzyneczki, nie zaglądając jednak do jej wnĊtrza. nastĊpnie po-
nownie schował ją do skrytki, poustawiał przesuniĊte poprzed-
nio przedmioty, przeĪegnał siĊ i zamknął barek. cała operacja, 
nie trwała wiĊcej jak 10 minut. 

z westchnieniem ponownie zagłĊbił siĊ w fotelu, połoĪył 
na kolanach ksiĊgĊ i skupił na jej treĞci. 

ParĊ godzin wczeĞniej dostawczy samochód cicho sunął nie-
co wyboistą drogą. zbliĪała siĊ juĪ północ, ale kierowca wcale siĊ 
nie Ğpieszył. Przeciwnie, co chwilĊ zwalniał, a nawet zatrzymywał 
siĊ i uwaĪnie rozglądał, jakby sprawdzając czy dane miejsce na-
daje siĊ na dłuĪszy postój, a nawet schronienie. Przez ulice mia-
steczka przejechał prawie niezauwaĪony, poniewaĪ mieszkaĔcy 
skupili siĊ na zabawie i pokazie sztucznych ogni. Specjalnie wy-
brał dzieĔ Guy’a Fewkes’a, by zrealizować swoje zadanie. 

nie było to zadanie zbyt trudne. rozpoznanie terenu miał 
znakomite. Tu jednak nie tylko liczył siĊ efekt, o który był spo-
kojny, ale przede wszystkim to, by nikt nie skojarzył jego udzia-
łu z tym zdarzeniem. Taki obrót sprawy mógł przynieĞć niepo-
wetowane szkody nie tylko jemu, ale wielu innym ludziom.

dom w pobliĪu miasteczka był pozornie cichy i senny, ale 
bystre oczy przybysza zauwaĪyły snujące siĊ tu i ówdzie cienie. 
To spostrzeĪenie go ucieszyło. Udział kogokolwiek innego w tym 
miejscu, automatycznie mógł go postawić w roli podejrzanego 
o czyn, który on zamierzał dokonać. a to dawało mu szansĊ by 
całkowicie odsunąć jakiekolwiek podejrzenia. Musiał jedynie 
być nieco bardziej czujny, co sprawiło, Īe decyzjĊ o rozpoczĊciu 
odkładał w czasie. kiedy zaczynało Ğwitać, nie mógł dalej cze-
kać. był pewny, Īe jest całkowicie sam, dlatego zbliĪył siĊ do tyl-
nej Ğciany domu.
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* * *

nazajutrz, w miejscowym sklepiku, jak zwykle panował 
poranny ruch. ludzie kupowali pieczywo i inne wiktuały, cza-
sem robili wiĊksze zakupy, ale przede wszystkim spotykali siĊ, 
Īeby pogadać. Tym razem plotkowano o starym eideardzie, 
zwłaszcza o jego posuwającej siĊ sklerozie. Tom, sprzedawca 
i właĞciciel sklepiku, miał najwiĊcej do opowiadania: a to, Īe 
stary ei zapominał po co przyszedł do sklepu, myliły mu siĊ 
obecne ceny z przedwojennymi, a ostatnio zaĪądał gazety z wia-
domoĞciami z frontu.

– nie wyobraĪacie sobie – rechotał Tom – jak bardzo ei 
niepokoił siĊ okupacją egiptu przez faszystowskie włochy i jak 
przepowiadał rychłe oswobodzenie całej cyranei.

– wiem coĞ o tym – dodał z powagą listonosz – niedawno 
pytał mnie czy przysłano mu kartĊ powołania do wojska, ponie-
waĪ ogłoszono mobilizacjĊ.

– biedny człowiek – westchnĊła jakaĞ kobieta – musiał 
sporo wycierpieć i mu siĊ w głowie pomieszało. Sama nie wiem, 
jak sobie radzi sam w tym domu. dobrze, Īe czĊsto wyjeĪdĪa na 
badania i do sanatorium, gdzie zapewne ma dobrą opiekĊ, jed-
nak nie ma to jak własna rodzina. ĩe teĪ ten stary człowiek nie 
ma nijakiej pomocy. Mógłby nawet poprosić kogoĞ z miastecz-
ka, wielu by siĊ na to zgodziło z dobroci serca. a tak w ogóle to 
powinien do niego zaglądać ktoĞ z urzĊdu. PrzecieĪ syn, który 
wyremontował i urządził drugą czĊĞć domu, wcale tu nie zagląda, 
a stary siedzi dzieĔ i noc w swojej jednej, zagraconej izdebce.

Słysząc te słowa chłopiec, zajmujący siĊ sprzątaniem skle-
pu i układaniem towaru, odwrócił głowĊ, a w jego głosie za-
brzmiało zdumienie.

– jak to, przecieĪ dzisiaj w nocy w pokoju po drugiej stro-
nie domu Ğwiatło paliło siĊ do rana.

– a cóĪeĞ ty obwiesiu robił za rzeką w nocy aĪ do rana? – 
zapytała wsparta na kontuarze Īona sklepikarza.

– a tak, nie mogłem spać i wyszedłem pospacerować – 
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bąknął chłopak czerwony jak burak. Przypomniał sobie, Īałując 
głupiej uwagi, Īe ostatnia noc obitowała w róĪne zdarzenia. za-
czerwienił siĊ na wspomnienie niektórych szczegółów spotka-
nia z Glorią. z kolei strachem napawali go dwaj inni mĊĪczyĨni, 
z których jeden niewątpliwie ich Ğledził, i mało brakowało, a był-
by ich nakrył, a drugiego interesował wyłącznie domek starca.

– załoĪĊ siĊ elli, Īe Gloria teĪ nie mogła spać – zawołał Tom 
do innej kobiety, w której najwyraĨniej wzbierała furia. – ale 
oczywiĞcie ĪartujĊ – wycofał siĊ szybko, widząc na co siĊ zanosi. 
– Gloria to uczciwa dziewczyna, chłopak teĪ nie ma pstro w gło-
wie, a i artur chyba nie rozstaje siĊ z dubeltówką – Tom, jakoĞ 
nie mógł całkiem zrezygnować ze zwykłej złoĞliwoĞci.

– rzeczywiĞcie – elli jakby zapomniała o swojej wĞciekło-
Ğci – artur gdzieĞ nocą wychodził z dubeltówką i wrócił dopiero 
rano – powiedziała w zamyĞleniu, nie spostrzegając na szczĊĞ-
cie, Īe chłopak sprzątający sklep nagle pobladł.

a to mieliĞmy szczĊĞcie – myĞlał chłopak, gdy toĪsamoĞć 
jednego z mĊĪczyzn została ujawniona – muszĊ powiedzieć 
Glorii, Īeby nikomu nic nie mówiła. Pal licho tego obcego, pew-
nie zabłądził i chciał zapytać o drogĊ, widząc palące siĊ w nocy 
Ğwiatło. zresztą sam widziałem jak zaraz wsiadł na rower i od-
jechał. on z pewnoĞcią nie powie, Īe nas widział, a stary choć 
kaszlał jeszcze dobre pół godziny, co słyszałem wracając juĪ 
sam do domu, teĪ nas z pewnoĞcią nie widział. na razie nasza 
randka siĊ nie wyda.

– dziwne, Īe naszego staruszka jeszcze tutaj nie ma – za-
uwaĪyła druga z kobiet – przewaĪnie narzeka, Īe z bólu, nie moĪe 
spać i wczeĞnie rano wychodzi, a dzisiaj jest poniedziałek i pew-
nie niewiele mu zostało do jedzenia. MoĪe gorzej siĊ czuje?

– dobra – zdecydował siĊ listonosz – zajrzĊ do niego po 
drodze. w piątek zaniosłem mu list z ameryki, pewnie od tego 
jego syna. był tym nieco zdziwiony i zdenerwowany. warto 
sprawdzić jak siĊ stary czuje – zakoĔczył wychodząc.

ludzie jakby ocknĊli siĊ po wyjĞciu listonosza, poniechali 
plotek, szybko porobili zakupy i rozeszli siĊ do domów. nie byli 
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wiĊc Ğwiadkami, gdy pół godziny póĨniej listonosz biegiem wró-
cił do sklepu i ostatkiem tchu wystĊkał zdumionemu Tomowi, Īe 
stary ei, leĪy w kałuĪy krwi w swojej izdebce z całkowicie rozbitą 
głową. kamieĔ, narzĊdzie zbrodni, leĪał tuĪ obok zwłok.

* * *

w sennym miasteczku nastał sądny dzieĔ. najpierw z wy-
ciem syren nadjechała policja, potem dziennikarze. z okolicy 
nadciągały tłumy gapiów. Tłumy to pewnie za duĪo powiedzia-
ne, ale w tym przez boga zapomnianym zakątku, piĊćdziesiąt 
ludzi zgromadzonych w jednym miejscu, to nie byle jakie zgro-
madzenie. 

Tom natychmiast, czego nigdy nie czynił, posłał własnym 
jeepem chłopaka po zapas piwa i róĪne smakołyki, wietrząc 
niebywałe obroty. z niepokojem wyczekiwał powrotu samo-
chodu, byle całego. Gotów był chłopaka obedrzeć ze skóry, gdy-
by stało siĊ inaczej. Tymczasem zachwalał przed kupującymi 
wszystko, co miał. Miejscowi nie wierzyli w jego zapewnienia, 
ale paru obcych udało siĊ skusić. Tom, widząc, Īe samochód 
wraca i prowadzony jest pewną rĊką, zatarł dłonie, uspokajając 
sumienie nieco chaotyczną modlitwą za duszĊ biednego ei. 
wychwalał pod niebiosa zmarłego, jego cnoty, bohaterstwo 
podczas wojny i wielkie oddanie dla kraju i społecznoĞci. wtó-
rował mu listonosz, dodając, Īe zmarły otrzymywał listy z całe-
go Ğwiata. Tom, nie wspominając juĪ o sklerozie, stawiał za wzór 
jasnoĞć myĞli i trafne sądy staruszka, dodając, Īe jego cennych 
rad nikt nie lekcewaĪył. w opowiadaniach pojawiały siĊ nowe 
szczegóły i sensacje, o których dotąd nikt nie słyszał, a dzienni-
karze zapisywali i nagrywali wszystko jak leci. Policja nie po-
ĞwiĊciła pismakom ani chwili uwagi. zostali zdecydowanie 
przepĊdzeni z najbliĪszego otoczenia domu, dlatego teĪ zajĊli 
siĊ Tomem i jego klientami. Sprzedawca łypał okiem na chłopa-
ka, któremu powierzył obsługĊ sklepu i czuł siĊ w swoim Īywio-
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le. wkrótce dziennikarze odjechali z przekonaniem, Īe Szkocja 
straciła wybitnego człowieka, jednego z najwiĊkszych bohate-
rów kampanii afrykaĔskiej, dobrodusznego, uczynnego, odda-
nego krajowi obywatela i niezwykle szanowanego w całej okoli-
cy mieszkaĔca. dziennikarze nie mrugnĊli nawet okiem na te 
rewelacje. było im wszystko jedno, co napiszą. wkrótce rozeszli 
siĊ równieĪ gapie, a Tom zajrzał do kasy i mamrotał róĪne in-
wektywy pod adresem nĊdznego, jak na takie wydarzenie, za-
robku. zburczał nawet chłopaka, ale ten nawet nie zareagował. 
wobec tego co siĊ stało, zmniejszyła siĊ jego stanowczoĞć, co do 
zachowania tajemnicy wydarzeĔ nocnych. oczywiĞcie, przez 
myĞl mu nie przeszło, aby zwierzać siĊ Tomowi i bandzie plot-
karzy odwiedzających jego sklep. MyĞlał raczej o policji. Posta-
nowił najpierw porozmawiać z Glorią, a potem zdecydować, 
jakie począć kroki.

– Tak zrobiĊ – zdecydował ostatecznie.

Technicy kryminalni nie mieli duĪo roboty. dom starego 
był zadbany i czysty. ĝladów znaleziono niewiele. odciski pal-
ców naleĪały praktycznie tylko do denata i, jak siĊ póĨniej oka-
zało, listonosza. bo teĪ nikt inny starego nie odwiedzał. infor-
macja o graciarni pochodziła właĞnie od dorĊczyciela listów. 
w nikłym płomieniu Ğwiecy, teĪ mogło siĊ tak wydawać, ale te-
raz, w blasku dnia, rzecz wyglądała inaczej. To prawda, Īe 
sprzĊty mogły pochodzić z wyprzedaĪy staroci i były kiepsko 
dobrane, ale wyglądały na solidne i funkcjonalne. dobrze za-
konserwowane, z nienaruszoną, podkreĞlającą ich wiek patyną, 
nadawały urok pomieszczeniu. Skrzypiące łóĪko osłaniał balda-
chim, a wypalona do koĔca Ğwieca tkwiła w solidnym secesyj-
nym lichtarzu, co zapewne zapobiegło poĪarowi, gdyĪ pozosta-
wiono ją na tak długi czas bez dozoru. nawet kubek, z którego 
ei pił lekarstwo, nie był byle jakim naczyniem, lecz rĊcznie ciĊ-
tym kryształowym pucharkiem. 

zdumienie policjantów rosło. co i raz natraiali na jakieĞ 
ciekawe przedmioty, wĞród których dominowały stare gazety, 
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zdjĊcia i widokówki. wszystko jednak pochodziło sprzed kilku-
dziesiĊciu lat i raczej nie mogło wiązać siĊ z obecną tragedią.

bibeloty stojące na szafkach nie miały zbyt duĪej wartoĞci, 
ale niektóre wyglądały oryginalnie. z pewnoĞcią niejeden ko-
lekcjoner mógłby za nie nieco zapłacić, moĪe nie fortunĊ, ale 
zawsze coĞ. a jednak wydawało siĊ, Īe nic nie zginĊło. Motyw 
rabunku ostatecznie upadł, gdy policjanci odkryli ołtarzyk. cen-
na biblia i alabastrowa czarka pozostały nietkniĊte. krzyĪ z he-
banu równieĪ. na widok ołtarzyka policjĊ zdziwił nieco brak 
jakiegokolwiek Ğwiątka czy religijnego symbolu w innych po-
mieszczeniach, nawet w zagraconej sypialni starego. widać do 
uprawiania religijnych praktyk słuĪył mu wyłącznie schowany 
w tym niby barku ołtarzyk. na schowek nie natraiono.

dla porządku przejrzano pobieĪnie ksiĊgozbiór, ale nie 
było nigdzie Īadnego spisu ksiąĪek, dlatego nie moĪna było 
stwierdzić, czy coĞ zostało skradzione. Pewne wątpliwoĞci bu-
dził jedynie Ğlad po zabraniu jakiegoĞ przedmiotu ze stolika 
obok regałów. Gładka powierzchnia stolika była nieco pokryta 
kilkudniowym kurzem, z wyjątkiem niewielkiej prostokątnej 
płaszczyzny, która wyglądała tak, jakby leĪała tam jakaĞ ksiąĪka 
lub koperta. listonosz twierdził, Īe raz widział eidearda z jakąĞ 
czerwoną ksiąĪką, której teraz nigdzie nie było. ale czy tylko 
ten przedmiot był obiektem rabunku i przyczyną brutalnego 
morderstwa, to naleĪało dopiero wyjaĞnić.

nie wydawało siĊ to łatwe.
Policja przesłuchała wyraĨnie dumnego z wyróĪnienia li-

stonosza, który jako jedyny widział wnĊtrze domku. wpuszczo-
no go nie tylko do czĊĞci, w której właĞciciel go przyjmował, ale 
i do innych pomieszczeĔ. wyraĨnie zaintrygowany listonosz po-
twierdził mniemanie, Īe prawdopodobnie nic nie skradziono.

Policjanci, po zakoĔczeniu czynnoĞci wstĊpnych, opieczĊ-
towali dom i wrócili na posterunek, by podjąć Īmudną pracĊ 
papierkową. zajĊli siĊ opisywaniem całego zdarzenie i poszuki-
waniem syna oiary. dyskretnie obserwowano teĪ mieszkaĔców 
i słuchano rozmaitych przypuszczeĔ i plotek. Pozorny bezruch 


